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Teatr jest dla mnie miejscem, które stwarza możliwości pracy nad sobą. Staram się nie pokazywać, że świat jest taki czy inny. Całą energię ześrodkowuję na urzeczywistnieniu wewnętrznego obrazu trudnej  rzeczywistości . Szukam wyjścia, szansy, jakiegoś przekroczenia... Brzemię właściwej komunikacji z widownią spoczywa  tu na aktorze. Cały kunszt, a co za tym idzie siła oddziaływania zawiera się w odpowiedniej sztuce tworzenia  tzw. linii roli. Procedura wypełniania roli decyduje o jakości kontaktu z widownią.  Aktor dokonuje świadomej rekonstrukcji  złożonego życia emocjonalnego postaci. Dynamika  owych wewnętrznych treści  implikuje zewnętrzny rysunek sytuacji, co nie znaczy, że są one improwizowane czy chaotyczne.  Wszystkie elementy spektaklu są tu służebne, podporządkowane  wewnętrznej, niewidzialnej konstrukcji. Stanisławski podkreślał, że aktor  świadomie  wypełniając rolę staje się w niej bardziej osadzony. Sposób wypełnienia roli wpływa na dynamikę ruchu aktora a  sytuacje muszą być siłą rzeczy  bardziej statyczne gdyż treści wewnętrzne widza  muszą mieć szansę wybrzmienia, odpowiedniego skanalizowania, oraz przetransformowania. Odpowiednio skoncentrowany aktor może utrzymać uwagę widowni  stojąc bez ruchu . Dialogi konstruowane są ze świadomością tego, że w naturalny sposób skłonni jesteśmy do reagowania na wyizolowane słowa czy zdania i sami dobudowujemy ich kontekst. Zasadniczy dramat toczy się w obszarze trudno dostępnym, chciałoby się powiedzieć zapieczętowanym. 

 Reżyserując sztukę  „ Śmiertelni Nieśmiertelni” pragnę nawiązać łączność w żywym i nabrzmiałym temacie jakim stał się tzw. rozwój duchowy i jego manowce. Ludzie coraz częściej zaczynają zdawać sobie sprawę, że można dokonać w sobie samym  pozytywnych zmian. Życie, to które wiodą, straciło urok, głębię i  smak. Nie możemy tego zjawiska ignorować. Wilber w kilkunastu  swoich książkach podejmuje wątek rozwoju świadomości i w tym obecnym bałaganie „ezoterycznym” wprowadza pewien porządek.  Celnie diagnozuje zjawiska opacznego traktowania szans, jakie niesie ze sobą rosnąca wciąż fala  nowoczesnej duchowości. Nie oszczędza przy tym siebie samego.  Mamy tu doskonałą okazję skłonić widza do głębszej refleksji nad sobą, postawienia pytań o swoje rozeznanie w tej materii.

Nie jest więc to sztuka o raku w sensie medycznym czy psychologicznym. Bohaterowie  zmuszeni zostali do konfrontacji swoich filozoficznych  przekonań  z realiami sytuacji ostatecznej. Wypływa stąd gorzki wniosek, że droga duchowego rozwoju nie może być drogą ucieczki od cierpienia. Co warto dziś publicznie przypomnieć.

Osoby:

TREYA 

KEN

SEYMOUR

CHRIS

POSTAĆ

              


Scena 1

    Zaręczyny.

Ken jest mężczyzną  w średnim wieku intelektualista, pisarz. Bezpiecznie czuje się w swoim świecie odkryć, słów, ksiąg i cytatów, trochę gawędziarz, żeby nie powiedzieć...gaduła.   Teraz oczekuje kogoś. Jest zdenerwowany. W pewnym momencie zdejmuje marynarkę odrzuca, burzy porządek w pokoju i zasiada do pisania. Treya wchodzi cichutko. Zagląda  mu przez ramię

TREYA

Jest kobietą w średnim wieku, inteligentna, energiczna, wyraża się raczej prosto i zdecydowanie. Przez wiele lat nie mogła znaleźć odpowiedniego partnera, tym razem WIE, że to jest właściwy mężczyzna. 

Poruszasz temat seksu...

KEN

Istotnie...Na wykresach.

TREYA

 Czy w tej materii można jeszcze coś odkryć? Mężczyźni  lękają się związku a kobiety niezależności...

KEN

 Ken, poczuł się delikatnie zaatakowany. Nie jest zbytnio przyzwyczajony do takiej bezpośredniej wymiany zdań na temat tego, co pisze. To jasne , że mężczyźni są z natury niewrażliwymi durniami i  , „którzy po prostu nie kapują”.

TREYA

Wydaje Się być nienaturalnie rozbawiona. 

No, mężczyźni mogliby być bardziej wrażliwi, bardziej troskliwi, nic by im to nie zaszkodziło.

KEN

Jest coraz bardziej rozdrażniony, chętnie by uciął tę idiotyczną w gruncie rzeczy wymianę zdań, tyle miał jeszcze przed jej wejściem pięknych myśli. 

No jasne, powinni bardziej upodobnić się do kobiet.

Ha, ha, ha. Nie chcę być brutalny, ale to sprawa czysto hormonalna. Testosteron rodzi dwa i tylko dwa popędy, pieprz lub zabij. Mężczyźni niemal od narodzin obarczeni są tym biologicznym koszmarem, który kobiety mogą sobie ledwie wyobrazić.

TREYA

Nie wie, co ma powiedzieć, nawet lęka się, że oto trafiła na jakiegoś erotomana ukrytego w sławnym pisarzu...A wobec tego jaki jest kobiecy odpowiednik?

KEN

Oksytocyna, hormon, który zalewa kobietę  jeśli się ją tylko pogłaszcze po skórze.  Oksytocyna właśnie wzbudza  silne uczucie przywiązania ... 

Zaległa cisza, jakaś niezręczność..

.Na obecnym etapie ewolucji mężczyźni uczą się życia w związku a kobiety niezależności.

TREYA

Bez większych sukcesów.

KEN

Patrzy na nią, sam nie rozumie toku własnych skojarzeń, chętniej by milczał, objął tę kobietę i milczał,

 W tym trudnym procesie w oczach każdej ze stron płeć przeciwna jawi się jako potwór .

TREYA

Fakt.

KEN

Treya czy ty widzisz co my robimy?  .... Usiłujemy opanować sytuację jak pijani starający się zachować pozory trzeźwości. 

TREYA

Właśnie miała zaproponować, żeby zaprzestali. Ta wymiana zdań niby miała pokryć ich wzajemne zmieszanie i fascynację, nic i tak z tego nie wyszło.  Bez większych sukcesów...

KEN

Czy kiedykolwiek zdarzyło ci się coś takiego?

TREYA

Nie. Nigdy coś takiego jak to.

KEN

Naśladując Johna Wayna.         „To większe od                    nas dwóch pielgrzymie”

To co teraz powiem może ci się wydać śmieszne, ale mam wrażenie od naszego pierwszego spotkania, że szukałem ciebie przez całe  stulecia, Treya usiłuje zbagatelizować Śmiechem, to co mówi Ken, jednak nie bardzo jej to wychodzi. Walczyłem ze smokami, Żeby ciebie zdobyć.

TREYA

Jak na uczonego masz wcale kwiecisty język.

KEN

Jaki   ze mnie uczony? Rzuciłem biochemię  i pracę na uczelni. Zmywałem garnki w knajpie, żeby na nowo studiować. Zgromadziłem dzieła Einsteina i wiele innych .Chciałem poznać umysł.  Zdumiewające jest, że ich stosunek do rzeczywistości nacechowany  był głębokim mistycyzmem... Ken rozluźnił się, mógłby ciągnąć tę myśl godzinami...

TREYA

Od dłuższej chwili jej wyobraźnię zaprząta  pewne dawno zapomniane przeżycie.

 .

    Miałam kiedyś dziwne i piękne doświadczenie...


KEN

....

TREYA

 Siedziałam kiedyś  sama przed kominkiem, patrzyłam w ogień, i nagle stałam się dymem z ognia i zaczęłam unosić się do góry w niebo, coraz wyżej...

KEN

Nie wie, co powiedzieć, niejednokrotnie czytał o takich sprawach. Niejednokrotnie spotkał się z tym, że ludzie dobudowują sobie różne przeżycia..
TREYA

Kompletnie się rozpuściłam, zjednoczyłam się ze wszystkim.

KEN

Byłaś przytomna?

TREYA

Całkowicie. Teraz umiem to na zwać, ale wtedy wiedziałam tylko, że jestem w ... domu.  To nie był sen...

KEN

Zdaje sobie sprawę, że takie wizje, czy sny mogą być szczególnego rodzaju antycypacją śmierci. Ale przecież Treja żyje, siedzi tu przed nim. Widocznie chodzi o coś innego...

TREYA

Nigdy jeszcze nikomu o tym nie mówiłam. Ale do tej pory tęsknię do tego stanu... szuka słów  takiej... absolutnej jedności...  

KEN

 Po długim milczeniu ujął nagle jej obydwie ręce w swoje dłonie.

Jeżeli mnie zechce, ożenię się z nią.

TREYA

Ken, znamy się tak krótko. ..

KEN

Wręcz przeciwnie, ja mam przeświadczenie, że ciebie znam od bardzo dawna.

TREYA

Ja właściwie też.

KEN

No więc?

TREYA

Przecież to jasne...

KEN

Tak... Pewne rzeczy od razu są takie... Urwał w pół słowa, nagle wydało mu się, że to „ już kiedyś było”. Zamarł w bezruchu. Wszedł w zupełnie inną rzeczywistość..

             RZECZYWISTOŚĆ SNU

TREYA

Tam na twoim lewym ramieniu, Ken. Widzisz?

 

   .KEN

Czy widzę? Nie, nie widzę. Co mam widzieć?

TREYA

Śmierć. Jest tam na twoim lewym ramieniu.

KEN

Mówisz poważnie? Nie, żartujesz. Nie rozumiem.

Czy często miewasz halucynacje?

TREYA

Nie, nigdy. Po prostu zobaczyłam śmierć na twoim ramieniu. Nie wiem, co to znaczy.

KEN

Nic nie widzę. Chyba się ze mnie nabijasz.

TREYA

Nie wiem co to znaczy. Widziałam ją tak wyraźnie, jak widzę twoją twarz. Wyglądała jak, no, nie wiem, jak czarny gremlins. Siedziała sobie na twoim ramieniu i uśmiechała się.

KEN

Jesteś pewna, że nie przydarza ci się to częściej?

TREYA

Jestem pewna.

KEN

Zaczyna się robić dziwnie. Dlaczego właśnie na moim?

TREYA 

Cóż, sądzę, że nie zobaczysz tego i nie mógłbyś zobaczyć.

KEN

Czy to wciąż jest?

TREYA

Teraz nie widzę, ale chyba wciąż jest.

KEN

Nie możesz jej po prostu strzepnąć?

TREYA

Nie bądź głupi. Ken. Ken? Co ci jest? Czemu nic nie mówisz.

KEN

Nic, nic zamyśliłem się. Wiesz czasami, nie wiem sam dlaczego... nic... nic..

TREYA

Dobrze się czujesz?

KEN

Chodźmy gdzieś, trochę mi duszno.

TREYA

Świetnie. 

Scena II

 Przygotowania do ślubu.
Ken między swoimi ulubionymi książkami, wokół sterty notatek. W swojej intelektualnej    twierdzy bezpieczny.

Na wieszakach czarny frak i biała suknia...

..wpada Treya, po amerykańsku z pakunkami i z notesem.

TREYA

Ken. Ken! Jesteś mi pilnie potrzebny. Oderwij się na chwilę kochanie. ..

KEN

Słucham?

TREYA

Musimy podjąć decyzję  w sprawie porcelany i kryształów.

KEN

Zdaję się na twój gust, maleńka.

TREYA

Popatrz udało mi się kupić buty. Jestem tak podekscytowana, że mogę eksplodować. Przejrzałeś korespondencję?

KEN

Jeszcze nie.

TREYA

Przegląda listy. A to od kogo? Niewyraźny podpis. 

KEN

To Seymour. Nie wiedziałem, że znasz Seymoura. 

TREYA
Czyta ... Nie przyjedzie. Jego  mama jest chora, zdaje się, że to jakiś rak.  Pojechał do niej na farmę. Pisze, że  jest szczęśliwy, że wychodzę za jego ulubionego pisarza.                     ( Ken śmieje się serdecznie) Przypomniał nam, że małżeństwo może być   więzieniem, może też przynieść piękno i wolność. Nie wiedziałam, że znasz Seymoura.

KEN

Poznaliśmy się dwa lata temu, zadzwonił do mnie, żeby porozmawiać o pewnych zagadnieniach związanych z syntezą metod psychoterapii Wschodu i Zachodu i tak oto staliśmy się przyjaciółmi.

TREYA

Przeszkodziłam ci w pisaniu. Przeczytaj chociaż parę zdań.

KEN
Spełnia natychmiast życzenie Trei, jest to okazja, żeby wrócić do przerwanego toku swoich myśli.

„ Choć staje się to niepojęte ty i inne istoty jesteś  w s z y s t k i m. Dlatego twoje życie nie jest jedynie częścią istnienia, lecz w pewnym sensie całością.  

TREYA

Usiłuje skupić się na słuchaniu, jednocześnie nie jest pewna, czy buty, które kosztowały majątek nie są za małe.
Trochę za małe. Czytaj Ken.

KEN

Jak to ujął Einstein „ Istota ludzka jest częścią całości zwanej przez nas wszechświatem , częścią ograniczoną w czasie i przestrzeni. Doświadcza siebie jako oddzielonego od reszty, to rodzaj optycznego złudzenia świadomości. To złudzenie jest   dla nas rodzajem więzienia...

TREYA

Ken? Ja drugi raz słyszę słowo więzienie. Możesz się jeszcze wycofać....

KEN

Maleńka, ja jestem pan profesor, który lubi o prostych sprawach uczenie rozprawiać, ale kocham cię i jestem szczęśliwy...

TREYA

Ken bardzo to interesujące, co piszesz i chętnie ci pokibicuję ale ty chyba chcesz się wymigać od przygotowań do ślubu?              

KEN

No może... Troszeczkę...

TREYA

Nie mam ci tego za złe.

KEN

A czy ja ci mówiłem, że jesteś wspaniała?

TREYA

Jakie to dziwne, że minie , powiedzmy dwadzieścia lat  a my wciąż będziemy razem

KEN

I będziemy tak samo szczęśliwi... To jest możliwe...

TREYA

A na razie. Na Hawaje. 

KEN

Na Hawaje maleńka.

TREYA

Treya patrzy na zegarek. Zamówiłam wizytę u doktora Richardsa. Mój Ken będzie miał zdrową żonę.

 Ken ponownie wpada w jakąś dziurę, ponownie, dzieje się coś nad czym nie może zapanować... Przecież nie jest nienormalny, w pewnym momencie przemknęło mu przez głowę, że śni na jawie.                      

                Rzeczywistość snu

KEN

Dokąd idziesz?

TREYA

Idę  zrobić herbatę. Zaraz wracam. Nie boisz się, prawda?

KEN

Ja? Och nie. Doskonale. Po prostu doskonale.... Treya, kochanie, Treya?

To naprawdę nie jest śmieszne, idę tam.

Treya, naprawdę kochanie to nie jest śmieszne zrób herbatę i chodź tutaj, dobrze?

To naprawdę nie jest śmieszne, idę tam.

O.K. wygrałaś. Lewe ramię i to wszystko. Świetnie, świetnie,  słuchaj, czy możemy chwilę porozmawiać?

Scena III     

Grom z jasnego nieba.

To samo miejsce. Treya siedzi nieporuszona . Wchodzi Ken w dość   dziwnym stroju z wędką na ramieniu. Podśpiewuje
KEN

Na Hawajach  bierze. merlin.... Co jest mała?  Nie cieszysz się, że jedziemy na Hawaje? Ken w dalszym ciągu rozbawiony, chce zrobić coś głupiego, żeby ją rozbawić. Usiłuje złapać jej kołnierz na haczyk.

No, mała, liczę na twoje poczucie humoru. Mam zamiar się dobrze bawić.

TREYA

Ken...Ja mam raka.

KEN

To niemożliwe. Teraz? Co ty do mnie mówisz?! Jaki konował wmówił ci coś takiego?

TREYA

Pokazuje mu cały plik dokumentów.
Mówili o nas na ślubie, że jesteśmy królewską parą..

KEN

To co widzi nie pozostawia żadnych wątpliwości. Dziwne rzeczy dzieją się teraz z jego umysłem...

TREYA

Nie chcę obarczać ciebie ... 

KEN

Kocham ciebie i rak tu niczego nie zmienia. Ken czuje, że jego świat w jednej chwili rozleciał się na drobne kawałki a na dodatek wie, że nie może w tej chwili tego okazać.

TREYA

Czuję się jak zepsuta zabawka.

KEN

Nie jesteś zepsutą zabawką. Jesteś moją żoną. Moją bratnią duszą , światłem mojego życia. Nie zamierzam pozwolić ci na żadne głupstwa. Wyrzuca w kąt cały sprzęt wędkarski, nie będzie już potrzebny. Intensywnie zastanawia się, co powiedzieć. Takiego obrotu sprawy nie przewidzieli...

Naprawdę myślę, że to możemy pokonać, maleńka. Tylko musimy wymyślić co u licha mamy robić.

Ken odzyskuje wigor.
Pierwsza sprawa –do szpitala idziemy razem.

TREYA

Nie ma mowy.

KEN

To jest nasz miodowy miesiąc i spędzimy go razem, wstawię sobie łóżko polowe, żebym miał skorumpować połowę personelu.

TREYA
Przez chwilę poczuła ulgę, że cokolwiek ją jeszcze czeka, nie jest sama.

Ken, co ja bym teraz bez ciebie zrobiła?

KEN

A  ja?

Treya chowa się w ramionach Kena, nie widzi jego przerażonego spojrzenia.

Scena IV

   Noc.

Treya nie może spać, nie może skupić się  , nie może czytać, nie może płakać.
KEN

Nie Śpisz maleńka?

TREYA

Zastanawiam się, ile kobiet obudziło się w nocy z taką sama niepodważalną wiedzą  ile obudziło się wczoraj, ile obudzi się jutro? 

KEN

Już po wszystkim. Ken zdaje sobie sprawę, że to tylko słowa, że ich zmagania nie skończą się ani na tej ani na następnej operacji...

TREYA

Tuż przed utratą świadomości, pod wpływem narkozy zobaczyłam skorpiona z ogonem wygiętym nad grzbietem. Wiesz co to było?

KEN

Nie wiem. Usiłuje być cierpliwy, chętnie odłożyłby tę rozmowę do jutra. Noc nie jest dobrym doradcą.

TREYA 

 Zobaczyłam w postaci skorpiona mój samokrytycyzm, bezwzględne ścinanie siebie.  Kiedyś zapisywałam miłe rzeczy, które ludzie o mnie mówili, bo nie mogłam uwierzyć, że można o mnie dobrze myśleć.

KEN

Jest  zirytowany. Ma ochotę zasnąć a neurotyczne wywody odłożyć do jutra. Poza tym nie bardzo pojmuje, że ta silna inteligentna kobieta może tak  źle o sobie myśleć.

Oto, proszę państwa Treya Killam Wilber, która skończyła z wyróżnieniem Mount Holyoke i Boston University uczyła literatury angielskiej  była dyrektorem edukacji i świetną terapeutką. Zasiada w radzie Rocky  Mountain Institute. I nie  może zrozumieć dlaczego ludzie ją tak lubią. Treya, co mam ci powiedzieć? To mnie zdumiewa. 

TREYA

Nie kpij ze mnie,  Ken. Ja chwilami naprawdę nie rozumiem dlaczego ty mnie kochasz.

KEN

Rozumie, że nie może okazać swojej wściekłości, jest wściekły na siebie, że jest wściekły, że nie rozumie kobiet.  Skłonny jest zbagatelizować całą sprawę, byle tylko już nie wałkować tematu samooceny. 

Żartujesz chyba. Kocham cię absolutnie i wiesz o tym. Jestem tu dwadzieścia cztery godziny  na dobę, bo szaleję za tobą!

TREYA

Wierzę ci absolutnie Ale wciąż istnieje ta mała dziewczynka, która boi się, że któregoś dnia ciebie nie będzie. Ken, wiem, że to głupie, ale powiedz czy będziesz ze mną?

KEN

Do diabła mała, nie wiem, spytaj mnie za dwadzieścia lat.  Wydaje ci się, że jesteś do niczego bo nie odnalazłaś jeszcze swojego ostatecznego powołania.

TREYA

Pyłek na wietrze...

KEN

Wszyscy cię kochamy za to, kim jesteś a nie za to, co zrobiłaś.

TREYA

Ken, powiedz jeszcze raz, że  mnie kochasz.

KEN

Są tysiące dowodów na to jak bardzo cię kocham, ale będę ci mówił o nich raz na rok!

TREYA

No, raz na pół.

KEN

Dobra, pod warunkiem, że teraz pójdziemy spać.

TREYA

Przyjmuję w ciemno, skoczę tylko na chwilę do łazienki... Treya wychodzi.

        Rzeczywistość snu

KEN

Kto tam? Cholera kto tam? Co za żarty z tym pukaniem!!!

( wyjmuje latarkę) Treya? Boże jak tu pięknie . Jest tak spokojnie, idyllicznie, tak absolutnie cudownie.

POSTAC

Tędy, proszę.

KEN

Co? Słucham?

POSTAC

Tędy, proszę.

KEN

Kim jesteś  . Nie dotykaj  mnie! Kim jesteś?

POSTAC

Tędy, proszę, chyba się zgubiłeś.

KEN

Nie zgubiłem się. To Treya się zgubiła. Słuchaj, nie widziałeś kobiety, bardzo piękna.

POSTAC

Jeśli się nie zgubiłeś, to gdzie jesteś?

KEN

No, dobrze, myślałem, że to mój dom, ale....

POSTAC

Tędy, proszę.

KEN

Słuchaj, nie wiem kim jesteś, ale to mój dom i byłbym wdzięczny, gdybyś go opuścił-( zaczyna się nerwowo śmiać)

Albo zadzwonię po gliny.

POSTAC

Tędy, proszę.

                          Scena 5

               Rozmowa przy zupie.

Pusto, jedynie z kuchni dobiegają odgłosy gotowania . Ken rzuca naczyniami. Zmaga się z nieznaną mu materią, pokrzykuje.
KEN

Treya!  Siadaj, jedz i podziwiaj mój kulinarny geniusz...

TREYA

Apatyczna, nieobecna, usiadła jednak do stołu.

KEN

Bez odpowiedniej diety nie ruszymy z miejsca. Trzeba organizm oczyścić z toksyn. Musisz bardziej regularnie ćwiczyć. A potem jegomościa za-głodzimy.

TREYA

Ken. Wstydzę się, że mam raka. Czuję się winna . 

KEN

Do diabła mała. Do pewnego stopnia to może być prawda, że sami fundujemy sobie różne choroby. Jeżeli nie możesz przestać o tym myśleć to weź zeszyt i spisz wszystko co ci na ten temat przychodzi do głowy a potem pogadamy. Masz tu papier i długopis a ja się zamknę.

Treya pisze Ken z trudem powstrzymuje   łzy. Potem uśmiecha się może troszeczkę zbyt szeroko.
TREYA

Czyta.

 Tłumiłam swoje uczucia.

Moja samoocena była zbyt surowa.

Jadłam za tłusto, piłam za dużo kawy.

Martwiłam się potwornie o prawdziwy cel w życiu.

Jako dziecko czułam się bardzo samotna.

Miałam tendencje do niezależności i samokontroli.

Medytowałam bardzo nieregularnie.

Zbyt późno poznałam Kena.

KEN

Podoba mi się, zwłaszcza ten ostatni punkt.

TREYA

Nie mogę oderwać się od myśli, że zrobiłam coś złego. Czy nie chciałam żyć? Co chciałam sobie „załatwić” zapadając na raka?

KEN

Zupełnie nie wie jak zatrzymać ten potok  skojarzeń. Wiesz to dobra zupa.

TREYA

Nie chcę, żebyś się musiał o mnie martwić.

KEN

Kochanie, tak długo, jak długo oddychasz i płaczesz nie będę się martwił o ciebie. Jeżeli przestaniesz to robić wtedy zacznę się martwić.

TREYA

Jak mam się zmienić?

KEN

Ken hamuje wściekłość. Nagle za sprawą raka Trei wypłynęły tematy, których starannie unikał zatopiony w swoich księgach. 

Nie pozwól, żeby rak ci cokolwiek dyktował. Chcesz wprowadzić jakieś zmiany w swoim życiu, proszę bardzo. No... mała.

TREYA

Nie jest pewna czy Ken jest wobec niej szczery, a może on uważa, że powinna się zmienić, żeby zasłużyć na jego miłość.

Do tej pory nie mogę uwolnić się od pytania, co jest celem mojego życia? Byłam najstarsza w domu i zawsze chciałam być synem swojego ojca.  Odrzucenie kobiecości,

  swojego ciała , seksualności wyrównywałam logiką, inteligencją. Ja wiem, że wiele rzeczy umiem robić, lepiej niż inni, ale to ciągle nie jestem ja....

KEN

Ken, przez chwilę sobie wyobraził, że męczarnie związane z brakiem celu w życiu mogą być straszliwe...

Ja odnalazłem swojego daimoniona  - moje pisanie. Pisząc moją pierwszą książkę wiedziałem, że wróciłem do domu.

TREYA

Zawsze zazdrościłam ludziom, którzy wiedzieli czego chcą od początku...To musi być cudowne.

KEN

 Jest jednak w daimonionie coś dziwnego i strasznego . Kiedy się go szanuje, będzie ci rzeczywiście duchem przewodnim. Kiedy jednak daimonion jest lekceważony staje się demonem. Boska  energia i talent ulegają degeneracji i działają niszcząco...

TREYA

Moim prawdziwym problemem  jest to, iż po prostu nie wierzę, że mogłabym być rzeczywiście w czymś dobra.

KEN

Lubi każdą chwilę spędzoną w świecie swoich idei. Odpręża się.

Gdybym rozmyślał nad  tym , czy jestem zły, czy jestem genialny nie napisałbym ani jednej linijki. Ufam, że moja potrzeba pisania  komuś posłuży. Dla kogoś może być brednią...Dla kogoś, pomocą, brakującym ogniwem. Jestem za nieocenzurowanym  tworzeniem. Najgorszym, najbardziej niszczącym  w tej materii jest nasz wewnętrzny  krytyk...

TREYA

Pod wpływem słów Kena  Treya , ma ochotę zerwać się i natychmiast coś zrobić, cokolwiek.

Nie mogę     pozwolić, żeby  z goryczą rozmyślać o raku i o tym, co mnie czeka... Zupa jest rzeczywiście bardzo dobra. Jesteś nie tylko dobrym pisarzem, nie tylko dobrym mężem. Jesteś wspaniałym kucharzem. Przejdę się do ogrodu, muszę poukładać sobie w głowie te nowe myśli. 

KEN

Zaraz podam drugie danie. Zostaje sam. Opada ciężko na krześle. Z kuchenną ścierką w dłoniach zamiera .

         Rzeczywistość snu.

KEN

Powiedz mi, ty nie masz imienia, prawda?

Powiedz mi, dlaczego tutaj jest tak ciemno?

POSTAC

Co widzisz?

KEN

Nic, kiedy patrzę na ciebie

POSTAC

Tam, w Środku.

KEN

Zamiast biurka i krzeseł. widzę pokój

Pełen skał , błyszczących kryształów. Staw z krystalicznie czystą wodą...

c.d. Ken

Słuchaj, to naprawdę fascynujące, ale teraz muszę już iść. Szukam kogoś.

POSTAC

Co widzisz?

KEN

Im lepiej usiłuję przyjrzeć się jakiemuś punktowi w pokoju, on się oddala, rozciąga na kilometry setki kilometrów. W tym rozciągającym się wszechświecie zawieszone są miliony symboli, niektóre rozpoznaję, większości jednak nie . Po prostu wiszą w powietrzu, wszystkie mają świetliste obwódki jakby były namalowane na czarodziejskich grzybach przez jakiegoś zwariowanego boga. Mam przedziwne uczucie, że one patrzą na mnie.

POSTAC

Co widzisz?!

KEN

Nie wszystko rozumiem : „ Nie możemy  więc uciec od faktu , iż świat, który znamy, jest skonstruowany po to, ż e b y  w i d z i e ć   s a m e g o   s i e b i e....

POSTAC

Czytaj dalej.

KEN

„ Wszystko co od wieczności wydarzyło się na ziemi, życie Boga i wszystkie uczynki czasu są walką Ducha, żeby poznać siebie , odnaleźć siebie, powrócić do siebie...”

POSTAC

Jeszcze.

KEN

Nie wyróżnia rządzącego Cezara, bezwzględnego moralisty ani nieporuszonego źródła mocy Zajmuje się delikatnymi elementami świata, które  p o w o l i  i  w  c i s z y  d z i a ł a j ą  p r z e z  m i ł o ś ć, i znajduje  cel w teraźniejszości i obecności Królestwa, które nie jest z tego świata. W ten sposób wieczne pragnienie jest usprawiedliwione – wieczne pragnienie tego, by smak istnienia odświeżała zawsze obecna, niesłabnąca waga naszych działań, które nikną, choć wiecznie trwają.

POSTAC

Wiesz, co to wszystko znaczy?

                                 Scena 6

                      Treya  dziennikarka.

 Ken krząta się po domu w charakterze gospodyni domowej.

TREYA

Wchodzi . Od progu zaczyna monologować. Udało się Ken. Nie masz pojęcia  jak dużo osób przyszło. Okazuje się, że ludzie chorzy na raka potrzebują czegoś więcej niż zwyczajnej psychoterapii. Czuję, że możemy coś naprawdę zdziałać. Halo! Ken. Cześć Ken. Co słychać?

KEN

Chryste, jaki okropny dzień. Rozwaliłem samochód, przypaliłem obiad, zbiłem żonę. Aha, zapomniałem zbić żonę.

Gonią się dookoła

TREYA

Wyjmuje z torebki kopertę. Do ciebie.

KEN

Wywiad. Wiedzą dokładnie, że nie udzielam wywiadów. Przysłali listę pytań. Jak ci poszło spotkanie?

TREYA

Kapitalnie. Ci ludzie chcą mówić, chcą być razem. Pokaż co to za wywiad? „ New York Times”.  Nie możesz wyrzucić tego  do kosza. Chcesz? Pobawimy się. Będę dziennikarką. 
Treya wraca przebrana, umalowana jaskrawo z magnetofonem lub... notatnikiem.

TREYA

Może zacząłbyś od wyjaśnienia, co to jest filozofia wieczysta?

KEN

Filozofia wieczysta, to znany termin, przyjęty przez wybitnych, filozofów, myślicieli, uczonych. Zwana jest wieczystą, gdyż  przejawia się właściwie we wszystkich kulturach i przez wszystkie stulecia. I wszędzie ma podobne cechy. 

TREYA 

Twierdzisz, że filozofia wieczysta jest zasadniczo taka sama w różnych kulturach. Na pierwszy rzut oka trudno dostrzec w czym są zgodne np., buddyzm i chrześcijaństwo. Jakie są więc podstawowe założenia wieczystej filozofii.

KEN

Pokaż. Tak tam jest napisane?

TREYA

Domagam się szacunku dla mojej redakcyjnej pracy, panie Wilber.

KEN

Cicho siedź bo nic nie powiem.

Duch istnieje, Bóg istnieje, wyższa rzeczywistość istnieje....

TREYA

Skąd wiesz, że istnieje? Mistycy twierdzą, że istnieje, ale na jakiej podstawie?

KEN

Ich twierdzenia są oparte na doświadczeniu, które przeprowadzasz w laboratorium  twojej świadomości. Tym eksperymentem jest medytacja.

TREYA

Ale medytacja, to prywatna sprawa.

KEN

Nie bardziej niż, powiedzmy... matematyka. Nie ma przecież minus jeden w zewnętrznym świecie. Taką prawdę zatwierdza grupa matematyków, którzy wiedzą jak przeprowadzić eksperyment, żeby tego dowieść. Podobnie rzecz ma się z medytacją. Po sześciu tysiącach lat tego eksperymentu mamy prawo do wniosków, do tworzenia pewnych teorii.

TREYA

To dosyć jasne, ale często słyszy się, że doświadczenia medytacyjne, czy mistyczne  mogą być objawem schizofrenii..

                   
    KEN

Dobrze mu się mówi, Treya słucha go z uwagą a na dodatek pięknie wygląda w tym nowym wcieleniu...

Nikt nie wątpi, że niektórzy mistycy mogą mieć objawy schizofrenii i niektórzy schizofrenicy mogą doświadczać mistycznych wglądów...No cóż, praktyka kontemplacyjna wywiera silny wpływ, ale nie tak silny, by zawładnąć normalnymi zdrowymi ludźmi i zmienić ich w schizofreników . Hakaim, mistrz zen pozostawił osiemdziesięciu trzech uczniów , którzy tchnęli życie w japoński zen i  zorganizowali go. Osiemdziesięciu trzech schizofreników nie potrafiłoby zorganizować wycieczki do toalety, o japońskim zenie już nie wspominając.

TREYA

Duch wewnątrz, wszechświat wewnątrz...

KEN

Niezwykłym przesłaniem mistyków jest to, że w samym centrum swojego istnienia jesteś Bogiem. Jeśli jednak uważasz , że twoje indywidualne „ja „jest Bogiem, masz kłopot. Śmieją się obydwoje. Gdyby nie ten wywiad, nie mieliby okazji oderwać się od choroby Trei i problemów..

TREYA

Jeżeli duch jest wewnątrz ,to dlaczego wielu ludzi nie zdaje sobie z tego sprawy?

KEN

...Coś musi mnie oddzielać od ducha we mnie,... jakiś  grzech...Ken wydaje się być coraz bardziej zainteresowany przystojna panią redaktor...

TREYA

Na pewno nie zjedzenie jabłka.

KEN

Na pewno nie zjedzenie jabłka.
KEN

Nie mogę odkryć swojej prawdziwej świadomości, gdyż pole widzenia mojej świadomości jest zamglone. Moje własne istnienie jest całkowicie ściśnięte, skurczone i uwięzione za tym murem  Ken zobaczył w okamgnieniu wszystkie piękne chwile z Treyą, odczuł, jak bardzo mu jest droga i że nie chce jej utracić... Śmiertelnego ciała. Ken zdał  sobie sprawę jak często w odniesieniu do filozofii  używał słowa „śmierć”. To słowo było metaforą pewnych stanów ducha ,  ale teraz wobec choroby Trei, wobec świadomości, że ona  może umrzeć. Ken, zdecydowanie wolałby tej konfrontacji uniknąć..

TREYA

Czy powtórzyć pytanie? Dlaczego nie zdajemy sobie sprawy z istnienia ducha wewnątrz nas?

KEN

Należy tu zupełnie poważnie wprowadzić pojęcie grzechu. Ken chętnie scedowałby rozmowę na bardziej żartobliwe tory.

TREYA

Łapy przy sobie panie Wilber. To, że jest pan sławny i przystojny nie upoważnia pana do ... z trudem utrzymuje powagę...
KEN

Nie trzeba go długo prosić, wraca do tematu.  Grzech innymi słowy jest samo ściśnięciem,  poczuciem odrębnego ja, ego, dualizmem. Grzech nie jest czymś co owe ja może popełnić, grzech jest tożsamy z ja. To „ja” nie rozpoznaje swojej tożsamości z Bogiem, cierpi. Słowo cierpienie, tyle razy używane Ken odnosił raczej do różnego rodzaju egzystencjalnych męczarni. Patrzą sobie w oczy i prawdopodobnie myślą o tym samym. „Grzech”, „cierpienie” i „ja” to nazwy tego samego procesu. Wspaniały Wiliam Law – mistyk chrześcijański... Poczekaj, przeczytam ci. .. tu w skrócie całą prawdę. Grzech, Śmierć, potępienie i piekło to nic innego jak tylko królestwo „ ja”, lub rozmaite przejawy Ken chce jak najprędzej uciec od nasuwających się, dręczących skojarzeń z rakiem Trei. „

TREYA

Tak... rozumiem...śmierć małego „ja”

    KEN

Mędrzec mówi – „jestem Bogiem,  Uniwersalną prawdą „’ Człowiek pobożny mówi: „ jestem niczym Boże, tyś jest wszystkim. W obu przypadkach topnieje pojęcie odseparowanego „ja”. Małe ja... musi umrzeć. Docieramy do ważnego punktu filozofii wieczystej, to znaczy, Odrodzenia, czy  Oświecenia, Wskrzeszenia. ... Według mistyków Śmierć i  Zmartwychwstanie Jezusa są archetypem śmierci oddzielonego „ja” . Oczy Trei wypełniły się łzami .
TREYA

 Czy oświecenie jest doświadczane jako prawdziwa śmierć    głos jej się łamie. Czy to tylko przenośnia? 

KEN

Pauza. Tak. Pauza.  Budda powiedział, że tym co powoduje cierpienie jest zachłanność „ja” a tym, co je kończy jest droga medytacyjna.

TREYA

Zachłanność ja. Treya słyszała te słowa wielokrotnie. Usiłuje dopasować je na nowo do sytuacji...

KEN

 Nie chodzi tylko o to, że po oświeceniu już nie czujesz bólu, niepokoju, strachu. To pozostaje. Przemknęło mu przez głowę, czy Budda coś wiedział o nowotworach?  Przebudzone, świadome swej istoty „ja” jest wszystkim... w sercu czujesz  głęboką ulgę , odprężenie i otwarcie. Mędrzec doświadcza cierpienia, ale ono nie rani go. Przypomniało mu się jaką radosną miała twarz po powrocie ze spotkania z innymi, którzy też cierpią.... Motywem jego działania jest współczucie , pragnienie pomagania innym , którzy uważają, że ich własne cierpienie jest rzeczywiste. Prawdziwe oświecenie przejawia się w aktach społecznych powodowanych miłosierdziem .

Koniec Kropka nie powiem już ani jednego słowa. 

Mała wiem jedno, nie chcę cię stracić.

TREYA

Nie wiadomo co nas jeszcze czeka. Nie wiadomo jak długo będę wyglądała tak jak teraz wyglądam, Zróbmy sesję zdjęciową.

Przynoszą aparat fotograficzny, ciuchy , wędkę, inne akcesoria i przy akompaniamencie hałaśliwej muzyki wygłupiają się robią zdjęcia , w końcu padają zmęczeni w uścisku, na chwilę udało im się zapomnieć o raku i całym świecie.
TREYA

Czy będziesz mnie kochał  jak będę łysa?

KEN

Nie, pewnie, że nie. Muszę cię wymienić na nowy model. Najpierw odpadł prawy zderzak, teraz nie ma tapicerki. Sprzedam ją za bezcen.

Jeżeli brakuje paru części ciała to i dusza staje się ułomna.

TREYA

Mam ciało, lecz nie jestem moim ciałem, dziękuję Bogu za tę małą uprzejmość. Ken, ale porozmawiajmy szczerze .

KEN

Oczywiście , bardzo tęsknię za twoim dawnym ciałem, ale to nieważne.  Ważne jest to, że cię kocham, będę kochał twoje ciało niezależnie od tego  jak wygląda.

TREYA

Popatrz, Ken dotknij. Tu, tego przecież nie było...

KEN

Jesteśmy przeczuleni  Może cię coś ugryzło.

TREYA

Zadzwońmy do doktora Richardsa, jest na dyżurze...

KEN

Będzie jak zechcesz. Przynosi telefon...
Scena 6

                                   Po chemii.
 Treya chodzi tam i z powrotem jak dzikie zwierzę w klatce, Ken struchlały, usiłuje ją objąć.

TREYA

Daj spokój Ken... Czuję się jakbym wyskakiwała  ze skory , niedobrze mi, kiedy siedzę, niedobrze mi kiedy stoję. Ciągle myślę o samobójstwie.

KEN

Po twojej twarzy widzę, że masz złą reakcję histaminową. W końcu jestem biochemikiem. Wytrzymaj, zaraz zacznie działać bendaryl . Nitsche mówił ,że  mógł usnąć tylko wówczas, gdy sobie obiecał , że rano się zabije Śmieje się histerycznie.
TREYA

Poczytaj mi „ćwiczenie świadka”, proszę.

KEN

W pośpiechu przegląda notatki, zna to wszystko na pamięć.
Kochanie, będę ci czytał a ty spróbuj rozpoznać znaczenie

Każdego zdania. 

„ Mam ciało, ale nie jestem ciałem.. Moje ciało może być zmęczone albo pobudzone, chore ... albo zdrowe, ale nie ma nic wspólnego z moim wewnętrznym „ja”, świadkiem.

TREYA

Dalej, dalej!

KEN

Mam uczucia, ale nie jestem uczuciami. Widzę i znam swoje myśli .Myśli przychodzą i odchodzą. Znam swoje myśli, ale nie jestem myślami. Dobitnie. Jestem tym, co zostaje, czystym centrum świadomości, nieporuszonym świadkiem.

TREYA

Czytaj, proszę cię , czytaj!!

KEN

Tak oto, gdy dotykamy  świadka , zaczynamy uwalniać  się od naszych czysto prywatnych problemów , zmartwień i trosk. Oto nasze jedyne zajęcie obserwować zmartwienie nie unikać go nie dramatyzować...

TREYA

Trudno mi to zastosować, teraz.

KEN

Kochanie, masz bardzo silną reakcję – zupełnie jakby ktoś władował czterysta funtów adrenaliny do twojego organizmu.

TREYA

Poczytaj jeszcze.

KEN

Kiedy zaczniesz zdawać sobie sprawę, że nie jesteś twoim niepokojem, twój niepokój właśnie przestaje ci zagrażać. Przyjmujesz niepokój  takim jakim jest. Już z nim nie walczysz. Zaczynasz doświadczać głębokiego uczucia ulgi. Treya!.

TREYA

Już mi lepiej.  Naprawdę to pomaga. Jak to się skończy, pojadę na odosobnienie.

Czytaj.

KEN

Transcendentne „ja” jest naturą tożsamą z Bogiem....

Treya!
Zaczęły się wymioty, Ken pobiegł do łazienki, ale Treya chciała zostać sama, Ken roztrzęsiony zupełnie, sięgnął po butelkę i szybko łapczywie zaczął pić.

          Rzeczywistość snu

KEN

Te obrazy, idee są    naprawdę piękne ,prawda?    Wyglądają jakby były świadome. Czy tak jest?

POSTAĆ

Tędy proszę.

KEN

Zaczekaj chwilę. Czy mógłbym tam wejść ? To dziwne, ale wydaje mi się, że w tym pokoju są odpowiedzi na wszystkie moje pytania. Spójrz, te myśli są żywe. Jestem filozofem – zdaję sobie sprawę jak głupio to brzmi 

POSTAĆ

Szukasz Estrelli, prawda?

KEN

Treya? Co wiesz i Trei? Widziałeś ją?

POSTAĆ

Tędy, proszę

KEN

Nigdzie nie pójdę, dopóki mi nie powiesz , o co w tym wszystkim chodzi.

POSTAĆ

Proszę, musisz pójść ze mną, proszę. Zrób tylko jeden krok, potem wszystko pójdzie samo.

KEN

Ależ to pusta przestrzeń. Czarna, niekończąca się pusta przestrzeń.

POSTAĆ

Musisz to zrobić

KEN

Co tam, przecież to tylko sen.    Widzę nad sobą miliony gwiazd. Rozświetlających  wszechświat.

A więc gwiazdy, to  Treya ? Estrella? To całkiem jasne.

POSTAĆ

Gwiazdy to nie Estrella.

KEN

Nie? OK., jakoś to przełknę. A więc?

POSTAĆ

To nie gwiazdy.

KEN

OK., co to jest.

POSTAĆ

Nie wiesz.

KEN

Nie, nie wiem.

POSTAĆ

Dobrze. To bardzo dobrze.

Scena 6

Sygnały kryzysu
Treya i Ken rozjaśnieni, pogodni,  we wnętrzu  akcesoria podróżne.
TREYA

To było cudowne:

Siedzę spokojnie, oddycham, czuję przepływ oddechu w ciele. Słyszę  cichy szmer fal, woda ociera się pieszczotliwie o brzeg, wsiąka w piasek; ; powolny, leniwy powrót do głębin, znowu zmysłowy ślizg do przodu, potem poza siebie Fale lśnią, skrzą się w promieniach porannego słońca; nieustanne, ciche mruczenie, gdy się spotykają i gdy się rozstają...

KEN

Wróciłaś. Jesteś...Jesteś   taka... inna.

 TREYA

Chociaż miałam niepokojące wizje nawrotu... czuję, że nastąpił przełom. Dziesięć do dwunastu godzin dziennie próbowałam koncentrować się na oddechu. Przez pierwsze dni miałam obsesję na punkcie bólu oka. Była to trudna walka. Piątego dnia stałam się już tylko świadkiem. . Stałam się świadoma irytacji spowodowanej bólem, strachu, że nie  wytrzymam dłużej. Były tez chwile, że całe moje ciało było tylko jednym wielkim drżeniem. Szóstego dnia, prawie całkiem odpuściłam sobie. Co będzie to będzie. Co jest, to jest. Odkryłam poczucie wolności jakie daje zwykłe obserwowanie chwili. W moich medytacjach siódmego dnia pojawił się rodzaj rytmu. Dziewiątego dnia pojawiły się wizje nawrotu – nie byłam przestraszona,. Czy uwierzysz?

KEN

Tak   maleńka, wierzę.

TREYA

Ciekawe jak to będzie w prawdziwym świecie... Gdzie idziesz, Ken?

KEN

Pozmywać, rozpakować twoje rzeczy

Zrobię pranie. Zjesz coś małego i pora na gimnastykę.

TREYA

Ken, ja dopiero weszłam do domu. Nie było mnie dziesięć dni.

KEN

Nie znoszę bałaganu.

TREYA

Ken!

KEN

Nie wiem, co się ze mną dzieje   Od czasu twojej choroby nie napisałem ani jednej linijki.

TREYA

To moja wina...

KEN

Twoja, nie twoja, fakty są jakie są. Do tej pory, żyłem pisaniem ono było moim losem. ..

TREYA

To moja wina...

KEN

Nic to nie da, że będziemy się nawzajem obwiniać.

TREYA

Ależ Ken, ja ciebie przecież o nic nie obwiniam.

KEN

Nie chcę tego słuchać. Zrobię ci spaghetti

Albo chodźmy do baru.

TREYA

Dobrze, jak chcesz...

KEN

No.. co... uśmiechnij się do swojego mężusia

Scena 7

 Dno

 Ken siedzi sam, popija, usiłuje coś napisać, nie wychodzi mu, odbiera telefon.
KEN

Cześć Kate . Treya śpi. Naprawdę chcesz  wiedzieć co ja robię?.. Biorę butelkę wódki   i bardzo ostrożnie nalewam do szklanki. Właśnie wypijam jednym haustem . To mi wystarczy do południa a podczas lunchu wypiję dwa piwa. Będę pił piwo przez całe popołudnie- może pięć, może dziesięć butelek. Do obiadu  butelka wina.  Wieczorem brandy. Nigdy się nie upijam. Nigdy nie tracę przytomności. Nigdy! Nigdy nie zaniedbuję moich pielęgniarskich obowiązków wobec Treyi . Gdybyś mnie zobaczyła nawet by ci przez myśl nie przeszło, że piłem. Jestem skoncentrowany, uśmiechnięty, ożywiony...... Robię tak codziennie. Od miesięcy. Potem pójdę do sklepu ze sprzętem sportowym na Park Street i kupię pistolet, żeby to przerwać. Po prostu nie mogę już tego znieść wchodzi Treya.  Ależ Kate, ja tylko żartowałem, cześć1

TREYA

Kto dzwoni? Odbiera mu słuchawkę.  Halo Katy!...                                           

Odłożyła. Dlaczego nie chciała rozmawiać ze mną? Przecież to moja przyjaciółka. 

KEN

Biały z wściekłości.  Słuchaj no, ja od jakiegoś czasu nie mogę nic zrobić nie zastanawiając się jak to na ciebie wpłynie. Podporządkowałem wszystkie swoje sprawy twojej chorobie. A teraz już nawet nie mogę porozmawiać przez telefon?!

TREYA

Ken, ja przecież...

KEN

To samo było wczoraj, co z tego, że powiedziałem, że widzę w wyobraźni twoje komórki rakowe jako silne.. Nic na to nie poradzę, że ja tak widzę.  Mam prawo do własnego zdania.

TREYA

Wiem, jakie to wszystko bolesne.

KEN

Ja nawet nie mogę porozmawiać przez telefon, nie mogę wyrazić swojego zdania nie martwiąc się o to jak to wpłynie na ciebie i twojego raka.

TREYA

Ken, jesteś  niesprawiedliwy. Wiesz przecież jak cierpię.

KEN

Nie zdajesz sobie sprawy , jak trudna jest twoja choroba dla osób,  które cię kochają . Mogłaś powiedzieć  „ Ken, nie mów, że moje komórki raka są silne, bo to mnie martwi”. Ale ty wydałaś rozkaz. A ja mam już dosyć wypełniania  twoich rozkazów.

TREYA

To tylko słowa, Ken. Wiesz przecież jak bardzo cię kocham i  nic złego nie mam na myśli.

KEN

Słowa, słowa, może i słowa. Obejmuje  Treyę.

Będę teraz pisał a ty idź posprzątaj. Pełno wszędzie twoich łachów.

TREYA

Ja też miałam właśnie pisać. Zgnębiona wychodzi, Ken wraca do swojej czynności popijania i pisania. Widać wyraźnie, że mu nie wychodzi.

Treya wraca, z gazetą w ręku i sadowi się w pewnej odległości od Kena, który na dobrą sprawę mógłby jej nie zauważyć.

KEN

Czy mogłabyś wyjść? Ten szelest doprowadza mnie do białej gorączki.

TREYA

Ale ja lubię tu czytać gazetę, to moje ulubione miejsce.

KEN

To moje miejsce. Idź gdzie indziej.

                   TREYA

Nie.

KEN

Nie? Co ty mówisz? Słuchaj, nikt nie może wchodzić tu kiedy pracuję. Nikt kto nie umie czytać nie poruszając ustami.

TREYA

Nie cierpię, kiedy jesteś taki wstrętny. Zamierzam tu przeczytać gazetę.

KEN

Wynoś się.

TREYA

Nie.

KEN 

Wynoś się ty wstrętna dziwko!

TREYA

Sam się wynoś.

KEN 

Doskoczył do Trei.

Wynoś się do diabła, wynoś się.

TREYA

Nie bij mnie! Słyszysz, nie bij mnie!!!

Nienawidzę tego, co tutaj robimy. Wyjeżdżam. 

                     Treya ruszyła przed siebie, Ken za nią.

KEN

Wiesz przecież, że nigdy nie uderzyłem kobiety.

TREYA

Wiem, ale jest za późno na jakiekolwiek rozmowy.

KEN

Ja też tak uważam.

TREYA

Co proponujesz?

KEN

Potrzebna nam jest czyjaś pomoc. Może Seymour.

TREYA

Zgadzam się.

KEN

Dzwoni, nagrywa się na sekretarkę.

Seymour, tu Ken Wilber potrzebujemy z Treyą twojej pomocy. Zadzwonię jeszcze raz wieczorem. Cześć.

             Rzeczywistość snu

POSTAĆ

Wyciągnij rękę i dotknij.

KEN

Dotknąć gwiazdy? Nie można dotknąć gwiazdy.

POSTAĆ

To nie są gwiazdy. Wyciągnij rękę i dotknij.

KEN 

Jak?

POSTAĆ

Po prostu zwróć palec, w kierunku tej, która najbardziej ci się podoba i po prostu pchnij ją umysłem.    Co widzisz?

KEN

Gwiazda natychmiast zmienia się w figurę geometryczną, która wygląda na gwiazdę wpisaną w koło. Zewnętrzna obwódka koła jest żółta, wewnętrzna - niebieska. Środek koła a zarazem środek gwiazdy jest nieskazitelnie biały                                                                                         

                       POSTAĆ

A  teraz pchnij w sam środek, pchnij swoim umysłem, co widzisz?

KEN

Gwiazda zmienia się w różne symbole matematyczne, których nie rozumiem. Pcham mocniej i symbole przemieniają się w węże. Pcham jeszcze mocniej węże  zamieniają się w kryształy.

POSTAĆ

Wiesz, co to znaczy?

KEN

Nie.

POSTAĆ

Czy chciałbyś poznać Estrellę?
 Scena 8

    Czas zdrowienia.
 Seymour zjawił się. Gotowy do niesienia pomocy.

SEYMOUR

Kocham was obydwoje i nieba wam chcę przychylić, nie wiem tylko czy potrafię. Jesteście obydwoje specjalistami. To utrudnia sprawę.

KEN
Swoim zwyczajem zaczyna snuć rozważania, chociaż zdaje sobie sprawę, że powinien raczej milczeć i czekać, na co, na wyrok. Dlaczego tak się boi?

Prawda jest taka, że rozwój technik duchowych nie likwiduje nerwicy. Gdy złamiesz rękę zen ci też jej nie naprawi Zaczyna się głupkowato śmiać. Zen ułatwił mi życie z moimi nerwicami, ale nie sprawił, że się ich pozbyłem.

SEYMOUR

Zgadza się. Dlatego jestem za stosowaniem psychoterapii tam, gdzie ona służy.

KEN

 Ken wolałby teraz dowcipkować, albo zapaść się pod ziemię. Freud nie był Buddą, Budda nie był Freudem.

SEYMOUR

Jestem więc do waszej dyspozycji..

Zaległa cisza, czyżby Treya i Ken zamienili się w parę                     karconych dzieciaków...
No dobra.  Czy możecie stanąć obok siebie..... Nie, bliżej. Treya, co teraz czujesz?

TREYA

Rozdrażnienie, odwraca się od Kena złość. Nie chcę go widzieć.

KEN

Duszę się, mogę za chwilę w nieobliczalny sposób eksplodować. Odsuwa się dalej.

To co się mogło zepsuć to się już zepsuło. Wszystko stało się płaskie. 

TREYA

Nieustannie czułam się krytykowana. Jakbym była kimś gorszej kategorii.

KEN

Terrorystka!

TREYA

Fałszywiec.

KEN

Czuję się zawstydzony stanem w jakim się znalazłem. Rozpadliśmy się każde z osobna i jako para.

TREYA

W tych trudnych chwilach wylazły na wierzch różnice stylu bycia...

KEN

Co za eufemizm, ty jesteś  po prostu nieznośna..

TREYA

A ty?

KEN

To przez ciebie przestałem pisać. Przez ciebie straciłem dostęp do czystej, otwartej świadomości. 

TREYA

To wszystko moja wina, zaczyna szlochać. Ken, zniszczyłam twoje życie.

KEN

Zamknij się. Zaraz wjedziesz na temat raka, zaraz zaczniesz manipulować swoim cierpieniem.

TREYA

Słyszysz,  co on wygaduje?!

Zaległa ciężka cisza.
SEYMOYUR

A teraz pytanie. Spytajcie waszych ciał. Co jest

Pod spodem tego wszystkiego.

KEN

Skulił się, spuścił głowę, przez moment wydawało się, że łka, może... załkał...

Strach, potworny strach przed odrzuceniem.

TREYA

 W tym samym czasie wyprostowała się, wypięła brzuch jak dziewczynka, podkurczyła ramiona, podniosła je potem do góry i rozpłakała się.

Boję się, że mnie zostawisz.

SEYMOUR

Proszę zostańcie w tym tak długo, jak długo się da.

 Ken i Treya są posłuszni widok jest tyleż wstrząsający, co groteskowy.
Od początku było tak źle?

KEN

Jeszcze godzinę temu myślałem,  że tak.

TREYA

Ja też. Długo się zastanawia. Przypomniało jej się że czuli się do siebie przywiązani niemal od pierwszego wejrzenia. Twarz Trei rozjaśnia się .Poznaliśmy się od pierwszego dotknięcia. Ken objął mnie ramieniem. Nie czułam się swobodnie, prawie go nie znałam, ale powoli wyciągnęłam rękę i zrobiłam to samo. Zamknęłam oczy nie jestem w stanie opisać tego, co czułam . Ciepło i poczucie, że pasujemy do siebie, przenikamy się wzajemnie, łączymy w jedno. Jakbyśmy się wzajemnie rozpoznali, poza teraźniejszym światem....

SEYMOUR

Czy wiesz o czym ona mówi?

KEN

Uświadomił sobie, że nie byłby szczęśliwszy z żadną inną kobietą. Kiedy ją wtedy objąłem , miałem wrażenie jakbyśmy  ona i ja, spędzili ze sobą całe życie. Miałem przedziwne wrażenie, że ją odnalazłem...

KEN

Ken, jest troszeczkę zadziwiony, że tak łatwo im poszło, szybko odzyskał, swój charakterystyczny wigor. Ty pewnie jesteś głodny, spragniony czegoś dobrego i wypoczynku.

SEYMOUR

Zgadza się . 

KEN

Przygotujemy ci prawdziwą ucztę.

Scena 9. 

Wielkie wyznanie Kena
We dwoje – tylko Ken i Seymour.

SEYMOUR

Wal śmiało. Musimy przez to przejść.

KEN

Cóż mogę powiedzieć?  Kiedy ktoś obok choruje -  do prania, gotowania, podawania lekarstw  można się przyzwyczaić. Jednak po  pewnym czasie uświadamiasz sobie, że twoje własne problemy są niczym. Milczysz, tłamsisz bo nie wypada przy chorej.  Ale ... zbyt głośno się śmiejesz, zbyt dużo pijesz, albo wybuchasz w najmniej odpowiednich momentach. Czasami chcesz umrzeć      a czasami chcesz, żeby umarła ta osoba... To zrozumiałe, że nikomu nie życzę śmierci. Chyba to do cholery rozumiesz?

SEYMOUR

 A potem poczucie winy ... Mija dzień za dniem i czujesz się podle. .. 

KEN

Gdyby nie miłość już by mnie tu nie było...

SEYMOUR

Właśnie tak.

KEN

Jeżeli chcesz dobrze pełnić rolę taką jak ja, twoim zadaniem jest być emocjonalną gąbką  to jedna z najtrudniejszych rzeczy. Nie musisz rozmawiać, nie musisz pocieszać, nie musisz dawać rad. Po prostu musisz być, oddychać jej bólem, jej strachem, jej cierpieniem. 

W każdej chwili mogłem po prostu odejść.

SEYMOUR

Oczywiście, mogłeś odejść...

KEN

Nie jestem szczęśliwy ale jako ochotnik podjąłbym się tego zadania jeszcze raz, chociaż wiem co to oznacza.

SEYMOUR

 Mędrcy mówią     : musisz służyć, kochać i służyć, nie myśląc o „ja” , bez nadziei na pochwałę. 

Zaczynają się obydwoje śmiać, głośno, frenetycznie.
KEN

Innymi słowy stajesz się dobrą żoną.

SEYMOUR

Dobrą japońską żonką.

KEN

Coraz częściej odczuwam to zmywanie naczyń , gotowanie obiadów jako część mojego własnego rozwoju duchowego.

SEYMOUR

„ Ćwicz ranę miłości – Nie możesz uniknąć ran. Nie chowaj się w sobie, wciąż kochaj. Jeżeli nawet jesteś zraniony...

KEN

 Wciąż będziesz czuł potrzebę miłości, wciąż będziesz czuł potrzebę kochania „ Ha. ha. ha. 

SEYMOUR

Moja mama...

KEN

Wiem. Nie obarczalibyśmy cię gdyby nie to...

SEYMOUR

Taki zawód. Ja też po powrocie od was wybieram się do dobrego  psychologa.

Wchodzi Treya, za nią osobliwie wyglądająca kobieta, to Chris – uzdrowicielka.
TREYA

Panowie, czy moglibyście przenieść się do ogrodu? To jest  Chris ,z Centrum Zdrowia Holistycznego Będziemy miały sesję .

KEN

Ależ naturalnie, kochanie będzie jak sobie życzysz,  bardzo mi miło Chris, już się wynosimy. Wychodząc do Seymoura  Nie jestem w aż tak kiepskiej formie, mogę ci służyć moją pomocą...

 Chris zainscenizowała pracownię, zapaliła świeczki, zapaliła jakieś kadzidło, mrucząc pod nosem jakieś tajemnicze zaklęcia obeszła pokój, ułożyła Treyę i powoli, bez pośpiechu przystąpiła do uzdrawiania, w trakcie sesji Ken niezbyt dyskretnie usiłował podglądać...

CHRIS

Musisz mi powiedzieć, jak poczujesz pod moją dłonią zimno.  O coś niedobrego dzieje się z trzustką.

TREYA

Tak, wiem.

CHRIS

Tu były nawroty.

TREYA

Tak. Dokładnie tu.

CHRIS

Pani ma wycięty wyrostek.

TREYA

Tak.

CHRIS

Dotyka coraz to innych części ciała Trei. Siedem razy miałam raka. Myślałam, że już po mnie.  Z pani nowotworem sobie poradzimy. Tu zimno. A właśnie. Proszę mówić, ja nie jestem duchem świętym. .

Moja metoda da się matematycznie udowodnić. Kiedyś to zrobię.   Raka powoduje wirus.  Szukamy go teraz, czy się nie ukrył.

Kiedyś ludzie przyprowadzili do mnie małą dziewczynkę chorą na białaczkę. Mieli ze sobą walizkę jedzenia i lekarstw.

Kazałam dziewczynkę zaprowadzić do McDonalda. Mała była zachwycona, rodzice przerażeni. Dziewczynkę wyleczyłam w ciągu czterech sesji.

W ludzkim ciele istnieją delikatne prądy energii... Wiele osób nie chce się nauczyć leczyć samemu.

TREYA

Ja chcę.

CHRIS

Jeszcze nie teraz... Kiedyś pracowałam z takim przystojniakiem, który zapłacił za siedemnaście aborcji siedemnastu różnych kobiet , przyszedł do mnie z rakiem. Miał trzydzieści dwa lata. Zakochał się we mnie. Nie kochasz mnie, powiedziałam mu, kochasz moją energię, a masz ją w sobie, możesz się sam wyleczyć. Wczoraj widziałam go po raz pierwszy od roku. Czuje się doskonale.

Dobrze, dobrze. Nie znajduję już w Twoim ciele, żadnego zimna. Wirusa już nie ma będziesz zdrowa. Na dziś wystarczy.

 Przy pożegnaniu Ken nie ukrywał rozbawienia.

TREYA

Czemu się Śmiałeś. Gdzie Seymour.?

KEN

Poszedł się położyć. Demonstracyjnie zabrał się do wietrzenia i sprzątania po wizycie uzdrowicielki.  Treya, wybacz , ale to, co ona wygaduje nie trzyma się kupy.

TREYA

Poczuła, że omdlewa, że chciałaby teraz polożyć się, albo posiedzieć z zamkniętymi oczami. Twój sceptycyzm jest mi teraz do niczego nie potrzebny.

KEN

Nic na to nie poradzę kochanie, Ci ludzie nie mają sami zielonego pojęcia, co tak naprawdę robią . Chociaż to niekiedy działa.

Jak na dłoni widać, że ci wszyscy uzdrowiciele

mają w osobowości jakiś wspólny rys. Infantylną wiarę w jakąś moc, wiarę w to, że rzeczywistość można zmieniać w sposób magiczny...

TREYA 

Nic mnie to nie obchodzi. Dawno nie czułam się tak wspaniale, pełna energii i ochoty do życia.

Dlaczego mi to chcesz odebrać? Ona ma w sobie coś macierzyńskiego, ufam jej, wolę dziś ten jej bajkowy świat

Niż twoją suchą naukową nagą prawdę.

KEN

Nie chciał przecież nowej kłótni z błahego w gruncie rzeczy powodu, Niczego przecież nie pragnie bardziej niż odrobiny wytchnienia dla Trei i dla siebie. Nie chciałem cię urazić. Platon powiedział, że połowa pracy dobrego lekarza to „urok”.

TREYA

Platon nie widział dzisiejszych szpitali...

Scena 9

Rękodzieło.
Treya sama, ręce ma upaprane w glinie, coś modeluje, nuci, twarz ma rozjaśnioną.

SEYMOUR

Już nie śpisz?

TREYA

A ty?

SEYMOUR

Obudzę się jak mi zrobisz kawy.

 Treya wyciera ręce, zaparza kawę, potem wraca i z zapałem oddaje się czynności modelowania w glinie.

TREYA

...W nocy nie mogłam zasnąć. Nie chciałam was budzić.

W pewnym momencie... patrzyłam na srebrny odblask księżyca w jeziorze otoczonym ciemnymi kształtami sosen  i odległą bryłę gór, w pewnym momencie... zaczęłam drżeć. W pierwszej chwili myślałam, że to z zimna. Trzęsłam się cała. I nagle zobaczyłam przepływające obrazy : szkło, światło, kształty, płynące linie. Obserwowałam jak piękno przybiera kształty. Czy to właśnie to? Czy to właśnie mam robić –myślałam gorączkowo. Czy to właśnie decydujący fragment, którego mi brakowało? ...

SEYMOUR

Dlatego robisz to?... Umoczył palec w glinie.

TREYA

Odnalazłam część siebie, której mi tyle lat brakowało.

Kobieta, która pracuje rękami. Twórca. Twórca pięknych rzeczy...

SEYMOUR

Użyłaś formy męskiej.

TREYA

Widzisz jak to było głęboko stłumione.

SEYMOUR

Szczęśliwy, kto odnalazł sens w zwyczajności...

TREYA

Siedzę tu od świtu. Wszystko mi się zaczyna układać. Będę spała      ile się da, robiła tak mało jak mało się uda i codziennie po południu przystanę nieco, by spokojnie wypić filiżankę herbaty. W zimowe wieczory rozpalę ogień w kominku i będę tuliła się do Kena. Będę piła herbatę popatrzę na góry...  Ja również byłam taką zabieganą  Amerykanką z obsesją na punkcie załatwiania spraw.

 Mam zbyt mało czasu. Milczą obydwoje Posłuchaj tylko jak śpiewają ptaki?
SEYMOUR

Nie boisz się śmierci?

TREYA

Istnieje we mnie coś co się boi. W końcu jestem człowiekiem. Milczy.  Śmiercią  zajmę się wtedy, kiedy ona nadejdzie.

SEYMOUR

Jest taki koan zen. Do mistrza przychodzi uczeń i pyta, „ Co się z nami stanie po śmierci ?”, „nie wiem-„ odpowiada Mistrz. „ Przecież jesteś Mistrzem”, „Tak, ale nie martwym”.

 Śmieją się serdecznie, Treya pokazuje swoje rękodzieło.

Wchodzi Ken.

KEN

Wszystko będzie dobrze, wszystko będzie dobrze.

TREYA

Myślałam, że śpisz tak długo.

KEN

Byłem w szpitalu, wszystko będzie dobrze.

TREYA

Ken, nigdy mnie nie okłamywałeś. Przecież mogę zadzwonić do doktora Richardsa, wszystko mi powie.

KEN

Mam ochotę zamordować tego lekarza.

 Wybiega, wymiotuje..

                        TREYA

Jak to mogło się stać? Przecież wszystko robiłam dobrze. Cholera! Cholera! Cholera!  Treya z furią demoluje wszystko dookoła, Seumur blady jak papierek sprząta i wynosi połamane części.

Ja to pieprzę. Chcę żyć. Chcę walczyć.
 Wraca Ken, blady i przerażony, Treya wtulona w jego ramiona  zaczyna płakać, w pewnym momencie opanowała się, podniosła dumnie głowę.

TREYA

Ból nie jest karą. Śmierć nie jest porażką. Życie nie jest nagrodą. Ken, która godzina? Pora ćwiczeń.

Włącz Mozarta,
Treya z determinacją zaczyna ćwiczyć.

Wiesz, myślę o dzieciach chorych na raka., o młodych ludziach, którzy teraz cierpią...Dlaczego to właśnie mnie się przydarzyło?... Ćwiczy wsłuchana w muzykę .Obserwuję tę część siebie, która nie chce wiedzieć o cierpieniu innych ludzi. W tym czasie Ken skulił się, zaczął kołysać się do przodu i do tyłu i powtarzał tylko nie, nie, nie, nie. Treya podeszła do niego, delikatnie ujęła jego brodę i jak matka dziecko zmusiła do popatrzenia jej prosto w oczy. 

Ken. Ja jeszcze żyję i nie zamierzam się poddać.

KEN

Wiem. Maleńka.

TREYA

Mam zamiar napisać książkę. Mam zamiar, rzeźbić, malować. Mam zamiar rozwijać  społeczność chorych na raka.  Będę pracowała z ludźmi, którzy idą w kierunku życia.

KEN

Tak maleńka.

TREYA

Pora na witaminy i poranną medytację.

KEN

Treya jeszcze nie wie, tego co już wie Ken, że jej zegar bije w sposób nieubłagany, że może ja stracić w każdej chwili.

Będzie jak zechcesz, przygotuję ci śniadanie. Zjesz w domu, czy na tarasie?

TREYA

Składa starannie swój kocyk do ćwiczeń. Wyłącza Mozarta.

Na tarasie. Wychodzi.

Rzeczywistość snu

KEN

Treya?

TREYA

Ken?

KEN

Treya, Jezu Chryste, gdzie ty byłaś? Wszędzie cię szukałem! Gdzie byłaś?

TREYA

Tutaj. Wszystko w porządku?

KEN

Tak, oczywiście.   ( przytulają się)

Czy widziałaś inne pokoje? Są po prostu przepiękne, w jednym były zdumiewające kryształy a widziałaś gwiazdy?

W każdym razie, gdzie byłaś, gdzie byłaś, kiedy odbywałem tę podróż?

TREYA

Tutaj . I tak się cieszę, że ty też tutaj jesteś.  Zawsze przyrzekałeś , że mnie odnajdziesz i już zaczynałam się niepokoić.

KEN

Poszłaś zaparzyć herbatę. A co by było, gdybyś chciała zaparzyć cały dzbanek?

TREYA

Kim on jest?

KEN

Nie wiem, myślałem, że go znasz.

TREYA

Nie jestem zupełnie pewna, czy jest tu ktoś.

KEN

Nie jestem pewien, mam pewną teorię. Wydaje mi się, że to sen. Nawzajem się sobie śnimy. Czy to możliwe? W każdym razie dopiero co szedłem z tym facetem , czy co to było. Po prostu rób co mówi, to nawet zabawne.

POSTAĆ

Posłuchajcie mnie uważnie. Chcę, żebyście wzięli się za ręce i poszli tą drogą.

KEN

Jak?

POSTAĆ

Po prostu, weźcie się za ręce i pójdźcie tą drogą. 

( Treya i Ken spoglądają na siebie.)

POSTAĆ

Zaufajcie mi. Musicie mi zaufać.

KEN

Dlaczego.

POSTAC

Bo te gwiazdy nie były gwiazdami i dlatego, że  t e n  sen nie jest snem. Czy wiesz co to oznacza?

KEN

Już ci powiedziałem, że w ogóle nie wiem, co to wszystko znaczy!

TREYA

Ja wiem, co to znaczy. Podaj mi rękę.

Koniec

9 . 02. 2000

